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Drodzy Czytelnicy, 
Miłośnicy Beskidu Niskiego
Przed nami sezon wakacyjny i urlopowy. W dobie 
nieustannego pośpiechu, codziennych obowiązków 
i natłoku cyfryzacji zapraszamy Was do ruchu na łonie 
natury oraz do zatrzymania się na szlakach Magurskiego 
Parku Narodowego.

Podziwiajcie piękno Parku i odkrywajcie jego ta-
jemnicze miejsca! Zanurzeni w przyrodzie, odkrywając 
historię ukrytą między drzewami i łąkami, nie zapo-
minajmy jednak, że jesteśmy tylko gośćmi w świecie 
dzikich zwierząt i delikatnej flory.

W podróżach tych pomogą Wam infografika za-
mieszczona na ostatniej stronie oraz krótkie animacje 
z serii „Co widzisz?”, które znajdziecie na naszym kanale 
w serwisie YouTube.

Słowo od redakcji
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Wilgociolubne siedliska 
Magurskiego Parku Narodowego
Agnieszka Nowak
Zespół ds. Edukacji
Magurski Park Narodowy

Wiosna to szczególny czas w magurskim krajobrazie. 
Rozkwitające rośliny w niezwykły sposób zdobią te-
ren Magurskiego Parku Narodowego. Na szczególną 
uwagę zasługują gatunki, których bytowanie jest ściśle 
związane z obecnością wody. Młaki, podmokłe łąki, 
torfowiska i niewielkie oczka wodne należą dziś do naj-
bardziej wrażliwych ekosystemów Beskidu Niskiego. 

W ostatnich latach coraz częściej doświadczają one 
długotrwałych okresów suszy. Problem zaczyna się już 
na etapie przedwiośnia, kiedy niewielka ilość śniegu 
lub jego całkowity brak ograniczają zasilanie gleby 
w wodę. Dodatkowo coraz częściej występują suche 
wiosny z niedoborem opadów deszczu, co prowadzi 
do obniżania poziomu wód gruntowych i stopniowego 
zaniku siedlisk zależnych od wilgoci.

Wełnianka szerokolistna

Wędrując latem po terenach otwartych Parku, można 
dostrzec charakterystyczny biały puch unoszący się 
nad młakami. To owocostany wełnianek szerokolist- Kruszczyk błotny. Fot. A. Nowak
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nych, przypominające kłębki owczej wełny. Obok nich 
rosną kukułki szerokolistne, kruszczyki błotne, turzyce 
oraz kozłki. Młaki kozłkowo-turzycowe stanowią nie-
zwykle cenne siedliska przyrodnicze, będące ostoją 
wielu rzadkich, zagrożonych i chronionych gatunków 
storczykowatych oraz mchów. Dawniej puch wełnia-
nek wykorzystywano między innymi do wypełniania 
poduszek, produkcji papieru, a nawet jako materiał 
opatrunkowy w czasie wojny.

Ochrona młak

Młaki wymagają ochrony czynnej, polegającej przede 
wszystkim na okresowym wykaszaniu darni jesienią, 
najlepiej co kilka lat. Najważniejszym warunkiem ich 
przetrwania jest jednak zachowanie naturalnych sto-
sunków wodnych. Melioracje, osuszanie terenów, 
budowa dróg czy wykonywanie przekopów powodują 
odpływ wody, a w konsekwencji mogą doprowadzić do 
całkowitego zaniku młaki i bytujących na niej roślin.

Kukułka szerokolistna

Na wilgotnych łąkach, młakach i torfowiskach można 
spotkać ciemnoróżową kukułkę szerokolistną. Storczyk 
ten kwitnie w maju i czerwcu, a uwagę zwracają nie tyl-
ko jego kwiaty, lecz także charakterystycznie plamko-
wane liście. Rozwój storczyków jest procesem bardzo 

długim – może trwać nawet kilkanaście lat – i zależy od 
obecności odpowiednich grzybów mikoryzowych. To 
właśnie one umożliwiają kiełkowanie nasion i wzrost 
młodej rośliny. Kukułka szerokolistna osiąga wysokość 
do 60 centymetrów i podobnie jak inne storczyki 
podlega w Polsce ścisłej ochronie prawnej.

Kruszczyk błotny

Kolejnym gatunkiem związanym z podmokłymi siedliska-
mi jest kruszczyk błotny. Z daleka storczyk ten wydaje 
się niepozorny, jednak z bliska można dostrzec jego 
interesującą budowę kwiatu oraz zmienną barwę – od 
brunatnozielonej po różowawą lub białą. Kruszczyki za-
pylane są głównie przez osy i muchówki, które siadają na 
charakterystycznej dolnej części kwiatu zwanej warżką.

Mieczyk dachówkowaty 

Na łąkach mieczykowo-mietlicowych w czerwcu 
i lipcu zakwitają mieczyki dachówkowate. Te oka-
załe rośliny mogą dorastać nawet do jednego metra 
wysokości i wyróżniają się dużymi, groniastymi kwia-
tostanami. Same łąki mieczykowo-mietlicowe mają 
ogromną wartość przyrodniczą, ponieważ występują 
tam również inne rzadkie gatunki roślin, takie jak 
dziewięćsił bezłodygowy, centuria pospolita, podko-
lan biały czy pierwiosnek wyniosły. Aby zachować to 

Kukułka szerokolistna. Fot. A. Nowak Mieczyk dachówkowaty. Fot. A. Nowak
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siedlisko, konieczne jest regularne koszenie – najlepiej 
raz w roku.

Przenęt purpurowy

W wilgotniejszych fragmentach kwaśnych buczyn, 
które zajmują jedynie około 1,7% powierzchni Parku, 
obok konwalijki dwulistnej i borówki można spotkać 
także przenęta purpurowego. Gatunek ten uznawa-
ny jest za wskaźnik dobrze zachowanych, starych 
drzewostwnów. Jego delikatne kwiaty pojawiają się 
latem, a nasiona wyposażone są w charakterystyczny 
śnieżnobiały puch.

Zamiany klimatyczne w Beskidzie Niskim

Badania klimatyczne prowadzone dla Karpat pokazują, 
że teren Beskidu Niskiego coraz dotkliwiej odczuwa 
skutki zmian klimatu. Widoczny jest wzrost średniej 
temperatury powietrza, zaś zimą coraz krócej zalega 
pokrywa śnieżna. Skutki tych zjawisk objawiają się ob-
niżonym poziomem wód gruntowych oraz mniejszym 
zasilaniem mokradeł i źródeł wiosną. Coraz częstsze 
są także długie okresy bez opadów deszczu.

Najbardziej zagrożone są siedliska zależne od wyso-
kiego poziomu wód gruntowych – na terenie Parku są 
to głównie młaki, torfowiska i podmokłe łąki. Nawet 
niewielkie obniżenie poziomu wody może prowadzić 
do nieodwracalnego zaniku występujących tam rzad-
kich gatunków roślin. Przenęt purpurowy. Fot. A. Nowak

Wełnianka szerokolistna. Fot. A. Nowak
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Magdalena Kuś
Zespół ds. Edukacji
Magurski Park Narodowy

Rodzice znają to bardzo dobrze. Ze spacerów dzieci 
często wracają z ulubionymi kijami znalezionymi po 
drodze. Przed włożeniem małych ubrań do prania 
warto jeszcze sprawdzić kieszenie – czasem kryją 
się w nich kasztany, czapeczki żołędzi lub piórka. 
Same skarby! A może takie kieszenie trafiają się nie 
tylko w dziecięcych ubraniach, lecz także w całkiem 
dorosłych kurtkach?

Takie zbieranie różnych elementów przyrody jest 
niczym innym jak tworzeniem osobistych przyrod-
niczych kolekcji. I choć zazwyczaj nie rozrastają się 
one w muzealne zbiory, warto pamiętać, że nawet 
te najbardziej znane kolekcje miały swój początek 
w czyjejś fascynacji światem wokół.

Literackie i historyczne inspiracje

Gerard Durrell – brytyjski przyrodnik i propagator wie-
dzy przyrodniczej – w swojej książce Moja rodzina i inne 
zwierzęta opisuje dzieciństwo spędzone na wyspie 
Korfu. Większość opowieści skupia się na tamtejszej 
przyrodzie, która zachwyciła go już jako chłopca. Au-
tor na różne sposoby starał się ją jak najlepiej poznać, 
a jednym z nich było właśnie tworzenie osobliwych 
kolekcji przyrodniczych. To, co pochłaniało młodego 
Durrella, dziś może dawać czytelnikom nie tylko radość 
lektury, lecz także pokazać, jak potrzeba poznawania 
natury rodzi się z bezpośredniego kontaktu z nią.

Pamiętam, że jako dziecko zawsze fascynowała 
mnie postać Paszczaka z Muminków, a szczególnie 
noszony przez niego pojemnik, do którego zbierał 
rośliny. Jakież było moje zdziwienie, kiedy po latach 
odkryłam, że taki pojemnik naprawdę istnieje! Jest 
bowiem łudząco podobny do tzw. vasculum, czyli 
sprzętu terenowego wykorzystywanego przez bota-
ników już w XVIII wieku! Korzystał z niego chociażby 
Karol Linneusz, ale także późniejsi polscy floryści, 
nazywając ten niezwykle przydatny w ich pracy przed-
miot „botanizerką”. 

Współcześnie badacze roślin posługują się głównie 
specjalnymi prasami lub kratownicami, które ułatwiają 
im sprawne i bezpieczne przenoszenie okazów zebra-
nych w terenie. Niezależnie jednak od tego, jaki sprzęt 
był i jest wykorzystywany, jego obecność pokazuje, 
jak ważną rolę w poznawaniu przyrody odgrywa two-
rzenie kolekcji.

Historia i ewolucja zielnika

Wśród kolekcji przyrodniczych ważne miejsce zajmują 
zielniki. Współcześnie rozumiemy je jako zbiór skata-
logowanych, zasuszonych i odpowiednio opisanych 
roślin, choć na przestrzeni wieków pojęcie to miało 
znacznie szersze znaczenie. Herbariami nazywano cho-
ciażby książki opisujące właściwości lecznicze roślin, 
pomieszczenia, w których suszono i przechowywano 
zioła, a nawet instytucje gromadzące zbiory roślinne 
i botaniczne ryciny.

Autorstwo zielnika w formie, w jakiej znamy go 
współcześnie, przypisuje się profesorowi uniwersytetu 

Mała kolekcja liści. Fot. M. Kuś
Gotowe karty zielnika prezentują rośliny w całej okaza-
łości. Fot. M. Kuś

Kieszenie
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w Bolonii – Luce Ghiniemu, który żył na przełomie 
XV i XVI wieku. W kolejnych stuleciach tworzeniem 
zielników zajmowali się nie tylko naukowcy, lecz tak-
że amatorzy. Posiadanie takiej kolekcji było dla jej 
twórcy powodem do dumy, a nierzadko to właśnie 
nieprofesjonalni botanicy dokonywali istotnych odkryć 
przyrodniczych.

Tworzenie własnego zielnika stawało się wielo-
letnim przedsięwzięciem, które wymagało zaanga-
żowania. Naturalnym wydaje się fakt, że ich twórcy 
poświęcali swój czas na to, co było ich autentyczną 
pasją, dzięki czemu doskonale poznawali lokalną florę 
właśnie poprzez pracę z odnalezionymi samodzielnie, 
zasuszonymi oraz oznaczonymi okazami.

Zielnikoznawstwo

Do czasów współczesnych rozwinęła się dziedzina 
wiedzy zwana zielnikoznawstwem. Powstały stan-
dardy określające zasady pozyskiwania, utrwalania 

Nawet wśród najbardziej pospolitych detali przyrodni-
czych można odkryć coś zachwycającego. Fot. M. Kuś

Mała kolekcja nasion. Fot. M. Kuś Mała kolekcja szyszek. Fot. M. Kuś

Nie wszystkie kolekcje roślinne muszą być zielnikiem. 
Fot. M. Kuś

Nie trzeba tworzyć kolekcji, aby z uważnością odkrywać 
przyrodę. Fot. M. Kuś
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i opisywania roślin, a także kryteria, które muszą speł-
niać zbiory, by posiadały wartość naukową. Zielniki 
stanowią podstawowe narzędzie pracy botaników, 
a kolekcje instytucjonalne są ujmowane w ogólno-
światowym katalogu prowadzonym przez Nowojorski 
Ogród Botaniczny.

Herbaria pełnią jednak znacznie więcej funkcji niż 
tylko skatalogowanie roślin danego obszaru. Doku-
mentują one zmiany zachodzące w przyrodzie, stano-
wią rezerwuar DNA możliwego do sekwencjonowania 
z zachowanych okazów, a także są elementem dzie-
dzictwa – niekiedy o znaczeniu międzynarodowym. 
Mogą zawierać informacje, do których odczytania nie 
dysponujemy jeszcze odpowiednimi metodami badaw-
czymi. Opowiadają nam czasem także o świecie, który 
już przeminął, ukazując choćby gatunki, które wygi-

nęły w określonych miejscach. 
Dzięki takim zasobom danych 
możliwe staje się odczytywa-
nie kolejnych, fascynujących 
informacji o otaczającej nas 
rzeczywistości.

Najstarszą rośliną znajdują-
cą się w zbiorach zielnikowych 
jest prawdopodobnie gałązka 
oliwnika, odnaleziona w bu-
kiecie z jednego z egipskich 
grobowców. Jej wiek szacuje 
się na co najmniej 2300 lat! 
Przechowywana jest w zbio-
rach Kew Gardens w Lon-
dynie. Natomiast najstarsze 
zielniki instytucjonalne, które 
przetrwały do dziś, powstały 
już w XVI i XVII wieku. Zloka-
lizowane są m.in. w Padwie, 

Oksfordzie, Paryżu czy Edynburgu. Takie zbiory mogą 
onieśmielać – któż bowiem nie poczułby się wyjątkowo, 
mogąc przyglądać się dokładnie tej samej roślinie, którą 
oglądały oczy egipskich faraonów? A jednak ten błysk 
w oku łączy wielkie kolekcje zielnikowe – choćby te na 
uniwersytecie w Uppsali, na Harvardzie czy w Muzeum 
Historii Naturalnej w Paryżu – z tym, co nasze dzieci 
lub my sami przynosimy ze spacerów w kieszeniach.

Własne odkrycia

Za każdą decyzją, by pochylić się nad konkretną rośli-
ną, zebrać ją i zasuszyć, stoi człowiek. Każdy kierował 
się własnymi powodami – czasem naukowymi, ale 
często także zupełnie osobistymi. Do dostrzeżenia 
przyrody nie zawsze potrzebujemy pełnej wiedzy; 
niekiedy wystarczy, że coś przyciągnie naszą uwagę 
kształtem, kolorem, odbiciem światła czy przywołanym 
wspomnieniem.

Oczywiście bardzo ważne jest, aby nie pozyski-
wać okazów roślin chronionych, z terenów objętych 
ochroną ani takich, które występują na pojedynczych 
stanowiskach. Jeśli jednak zdarzy się, że ze spaceru 
po najbliższej okolicy w Waszej kieszeni pojawi się 
liść o ciekawym kształcie albo łupina z zamkniętymi 
w niej nasionami, które wydają intrygujące dźwięki, 
potraktujcie to jak wyzwanie. Nie musicie od razu 
zakładać herbarium ani przygotowywać osobnego 
pomieszczenia na kolekcję. Wystarczy wziąć lupę, 
przyjrzeć się bliżej tym drobinkom i zadać sobie choć 
jedno pytanie, które ten detal w Was wywoła. A potem 
poszukać na nie odpowiedzi.Zbiór okazów zielnikowych wymaga drobnych przygo-

towań. Fot. M. Kuś

Podczas zbioru roślin do zielnika w terenie warto je od razu układać między 
arkuszami papieru gazetowego. Fot. M. Kuś
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Cerkwie prawosławne 
środkowej Łemkowszczyzny 
Cześć pierwsza: cerkiew w Żydowskiem
Damian Nowak 
Muzeum Ziemi Bieckiej

Położone na obszarze współczesnego Magurskiego 
Parku Narodowego oraz w jego bezpośrednim są-
siedztwie dawne wsie łemkowskie zachowały liczne 
ślady materialnego dziedzictwa kulturowego regionu. 
Szczególne miejsce zajmuje wśród nich architektura 
sakralna – przede wszystkim cerkwie greckokatolickie 
ale i prawosławne, stanowiące jeden z najważniej-
szych elementów krajobrazu historycznego Beskidu 
Niskiego.

Niniejszy tekst otwiera cykl artykułów poświęco-
nych prawosławnym cerkwiom znajdującym się na 
obszarze dzisiejszego Magurskiego Parku Narodowego 
i jego okolic. Pierwsze opracowanie dotyczy Żydow-
skiego. Historia miejscowości oraz funkcjonującej tam 
parafii greckokatolickiej została wcześniej omówiona 
na łamach „Magury” (nr 25). Niniejszy artykuł poświę-
cony jest natomiast dziejom istniejącej tam niegdyś 
cerkwi prawosławnej.

Napięcia religijne na Łemkowszczyźnie w okresie 
międzywojennym

Powstanie w łemkowskich wsiach świątyń prawosław-
nych obok już istniejących greckokatolickich wiązało 
się z przemianami wyznaniowymi na Łemkowszczyźnie. 
Proces ten rozpoczął się na początku XX wieku i osią-
gnął punkt kulminacyjny w okresie międzywojennym. 
Zjawisko to miało złożony charakter i wyrastało z głę-
bokich napięć religijnych oraz społecznych. U jego pod-
staw leżało stopniowe rozczarowanie polityką hierarchii 
greckokatolickiej, zwłaszcza nasilającą się od końca XIX 
wieku latynizacją liturgii. Wprowadzanie nabożeństw 
do Serca Pana Jezusa, kultu Jozafata Kuncewicza czy 
innych praktyk zbliżonych do obrządku łacińskiego 
postrzegano jako naruszanie lokalnej tradycji.

W zbiorowej pamięci utrwalało się przekonanie, 
że unia brzeska była aktem narzuconym, a elimino-
wanie z liturgii słowa „prawosławny” i zastępowanie 

go określeniem „prawowierny” symbolizowało utratę 
ciągłości religijnej. Dodatkowy impuls stanowiły nad-
użycia części duchowieństwa – klerykalizm, wygóro-
wane opłaty za posługi oraz praktyki o charakterze 
quasipańszczyźnianym. W takim kontekście powrót do 
„wiary przodków” (sprzed unii) interpretowano jako akt 
przywrócenia godności oraz restytucję tradycyjnego 
porządku religijnego.

Projekt cerkwi-kaplicy prawosławnej w Żydowskiem, rys. B. Win- 
kler, zb. Archiwum Narodowe w Krakowie
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Konwersja mieszkańców Żydowskiego 
na prawosławie

Bezpośrednim impulsem do rozwoju ruchu prawo-
sławnego były wydarzenia określane mianem schizmy 
tylawskiej, zapoczątkowane w listopadzie 1926 roku 
w Tylawie. W ciągu kolejnych lat na prawosławie 
przeszło około 17 tysięcy mieszkańców środkowej 
Łemkowszczyzny. W Żydowskiem konwersje objęły 
blisko 30% mieszkańców już w 1928 roku. Był to 
czas wzmożonej aktywności misyjnej, której główny 

ośrodek stanowiło pobliskie Czarne – to stamtąd in-
spiracje do zmian religijnych docierały do okolicznych 
miejscowości. Analogiczne procesy zaszły w Ciechani, 
do której Żydowskie przynależało jako filia parafii grec-
kokatolickiej. Tam również wyznanie zmieniła znaczna 
część mieszkańców, w proporcji porównywalnej do 
wsi sąsiedniej. Z czasem w Ciechani utworzono stałą 
placówkę prawosławną, a Żydowskie zostało do niej 
włączone jako filia.

Problemy z budową cerkwi prawosławnych

Kluczowym problemem nowo powstających wspólnot 
prawosławnych był brak własnych świątyń. Istniejące 
cerkwie stanowiły własność Kościoła greckokato-
lickiego i podlegały ochronie na mocy konkordatu 
z 1925 roku. Jednocześnie władze państwowe począt-
kowo niechętnie odnosiły się do tworzenia nowych 
placówek: starostwa powiatowe niekiedy odmawiały 
przyjmowania wniosków o konwersję, a formalne za-
twierdzanie struktur parafialnych przeciągano aż do 
lat 30. XX wieku. W rezultacie życie religijne wspólnot 
miało charakter prowizoryczny – duchowni często 
się zmieniali, a nabożeństwa odprawiano zazwyczaj 
w domach prywatnych.

Wraz z częściową stabilizacją sytuacji wyznaniowej 
na przełomie dekad, społeczności prawosławne zaczęły 
podejmować starania o budowę własnych świątyń. 
Proces ten odbywał się jednak w atmosferze głębokiej 
nieufności administracji państwowej. Uzyskanie po-
zwolenia na wzniesienie cerkwi było niezwykle trudne, 
a instrukcje urzędowe wprost blokowały wznoszenie 
obiektów o tradycyjnych cechach architektury sakral-
nej. Władze systematycznie odrzucały projekty prze-
widujące wieże czy kopuły (w tym charakterystyczne 
baniaste hełmy), a w niektórych przypadkach nie ze-
zwalano nawet na montaż krzyży na dachu czy szczycie. 
W rezultacie pierwsze cerkwie prawosławne na Łem-
kowszczyźnie przybierały formy skrajnie uproszczone. 
Zewnętrznie nie nawiązywały do kanonu sakralnego, 
przypominając raczej obszerne domy mieszkalne niż 
obiekty kultu, co widoczne było m.in. w Świerzowej 
Ruskiej, Mszanie czy Świątkowej Wielkiej.

Niezrealizowany projekt

Prawosławną cerkiew w Żydowskiem planowano 
zlokalizować w centralnej części wsi, w pobliżu cerkwi 
greckokatolickiej i cmentarza, lecz po przeciwnej, 
wschodniej stronie drogi prowadzącej do Ożennej 
i Grabia. Działkę pod budowę (parcela nr 4123) prze-
kazał Iwan Kantor; obejmowała ona powierzchnię 
pozwalającą jedynie na wzniesienie obiektu sakralne-

Kapliczka przydrożna w pobliżu cerki prawosławnej w Ży-
dowskiem, fot. D. Nowak

Cerkiew prawosławna w Żydowskiem, zb. J. Kowalik
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go. W sąsiedztwie znajdowały się grunty należące do 
Wasyla Świerzki, Iwana Świerzki oraz Wasyla Jarosza.

Autorem pierwszego projektu cerkwi był inż. 
Bronisław Winkler, właściciel przedsiębiorstwa bu-
dowlanego i biura technicznego w Jaśle, uprawniony 
budowniczy oraz rzeczoznawca sądowy. Planowana 
świątynia miała posiadać trójdzielny rzut o układzie 
podłużnym. Jej całkowita powierzchnia wynosić miała 
około 108 m², na co składało się sanktuarium (22,2 m²), 
nawa (67,2 m²) oraz prytwor (babiniec) (19,7 m²). Bu-
dowla miała zostać wzniesiona z drewna w konstrukcji 
zrębowej, osadzonej na betonowym fundamencie. 
Dominantę bryły stanowiła nawa, której wysokość 
do kalenicy miała nieco przekraczać 5 m, podczas 
gdy prytwor i sanktuarium projektowano jako niższe, 
osiągające niespełna 4,5 m. Całość miał wieńczyć niski 
dach kalenicowy: nad nawą i prytworem dwupołacio-
wy, natomiast nad sanktuarium trójspadowy.

Projekt był niemal całkowicie pozbawiony elemen-
tów dekoracyjnych. Jedynymi akcentami zdobniczymi 
miały być: daszek okapowy poprowadzony wzdłuż 
szczytu oraz promieniste szalowanie w jego górnej 
partii. Od strony zachodniej, nad wejściem, planowano 
umieścić krzyż prawosławny – jedyny wyraźny element 

wskazujący na sakralny charakter obiektu. Szczególnie 
interesującym rozwiązaniem była koncepcja wkom-
ponowania w część ołtarzową istniejącej już przy-
drożnej, kamiennej kapliczki. Możliwe, że wynikało to 
z sentymentu – prawdopodobnie przed wzniesieniem 
cerkwi wierni z Żydowskiego odprawiali nabożeństwa 
właśnie przy niej. Ujęcie kapliczki wewnątrz nowej 
świątyni stanowiłoby więc symboliczne nawiązanie 
do wcześniejszego miejsca kultu.

Cerkiew pw. Wniebowstąpienia Pańskiego 
w Żydowskiem

Obiekt w pierwotnie zaprojektowanej formie nie do-
czekał się realizacji. W 1932 roku wzniesiono nato-
miast Cerkiew pw. Wniebowstąpienia Pańskiego, która 
diametralnie różniła się od wcześniejszego projektu. 
Realizacja ta stanowiła szczególnie interesujący przy-
kład architektury sakralnej, zarówno pod względem 
formy, jak i rozwiązań stylistycznych. Wzniesiona 
świątynia reprezentowała typ dwudzielny, złożony 
z sanktuarium i nawy, uformowany na planie po-
dłużnym. Obiekt wykonano z drewna w konstrukcji 
zrębowej, a dachy pokryto blachą.

Dominantę kompozycyjną stanowiła nawa, podczas 
gdy sanktuarium było wyraźnie niższe. Nawa 
najprawdopodobniej nakryta była kopułą zrę-
bową z załomami; analogiczne rozwiązanie 
mogło zostać zastosowane również nad pre-
zbiterium. Zwieńczenia budowli odtwarza-
ły charakterystyczne dla Łemkowszczyzny 
formy: na kopułach umieszczono makowice 
(hełmy) z krzyżami cerkiewnymi.

Analiza zachowanej fotografii pozwala 
niemal z całkowitą pewnością stwierdzić, że 
założenie to nie zostało ukończone. W szcze-
gólności brakuje wieży-dzwonnicy od strony 
zachodniej, co zdaje się potwierdzać ukształ-

Widok na Żydowskie, retrospekcja, mal. D. Solinko Rekonstrukcja hipotetyczna cerkwi prawosławnej w Ży-
dowskiem w wariancie z wieżą-dzwonnicą, szk. D. Nowak 

Fragment mapy WIG z  1937 r., z zaznaczonymi obiema cerkwiami 
w Żydowskiem
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towanie terenu – terasa, na której wzniesiono cerkiew, 
jest wyraźnie wyprowadzona w kierunku zachodnim, 
przygotowana pod dodatkową konstrukcję. Gdyby 
wieża została zrealizowana, cerkiew przyjęłaby formę 
w pełni odpowiadającą klasycznemu typowi świątyń 
wznoszonych na Łemkowszczyźnie w drugiej połowie 
XVIII wieku.

Przyczyny braku wieży pozostają niejednoznaczne. 
Z jednej strony lokalna społeczność mogła napotkać 
ograniczenia administracyjne wynikające z restrykcyjnej 
polityki władz wobec prawosławnych inwestycji sakral-
nych, z drugiej zaś – przeszkodą mógł być po prostu 

brak funduszy. Niestety nie zachowały się również 
informacje na temat wyposażenia wnętrza świątyni.

Ostatnie lata cerkwi

Cerkiew filialna obsługiwana była przez administrato-
rów parafii w Ciechani: ks. Eugeniusza Ochnicza (do 
1936 roku), ks. Michała Bożerianowa (1936–1938) 
oraz ks. Antoniego Tatiewskiego (1938–1940). Świą-
tynia uległa zniszczeniu w czasie działań wojennych 
w 1944 roku, a jej pozostałości, według przekazów, 
zostały rozebrane na początku lat 50. przez jednostki 
Wojsk Ochrony Pogranicza.

Monitoring śmiertelności 
zwierząt na drogach Magurskiego 
Parku Narodowego a korytarze 
migracyjne
Marcin Wiejaczka
Leśniczy O.O. Kamień
Magurski Park Narodowy

Magurski Park Narodowy w Beskidzie Niskim to 
obszar chroniony o niezwykle bogatej przyrodzie, 
obejmujący różnorodne siedliska leśne, doliny rzeczne 
i łąki, który funkcjonuje jako ważny element przestrze-
ni ekologicznej w południowo-wschodniej Polsce. 
Park ten jest istotnym korytarzem migracyjnym dla 
wielu gatunków zwierząt, gdyż łączy obszary górskie 
Karpat Zachodnich i Wschodnich oraz zapewnia wa-
runki migracji między różnymi fragmentami krajobra-
zu przyrodniczego.

Na terenie Parku występuje bogata fauna, obejmu-
jąca m.in. sarny, jelenie, dziki, wilki, borsuki czy rysie 
oraz wiele gatunków ptaków i płazów, które, prze-
mieszczając się w naturalnym środowisku, korzystają 
z korytarzy ekologicznych w poszukiwaniu pokarmu, 
miejsc lęgowych i schronień.

Znaczenie monitoringu śmiertelności zwierząt

Śmiertelność zwierząt na drogach stanowi poważne 
zagrożenie dla zachowania stabilnych populacji dzikich 
zwierząt, zwłaszcza tych o niskich liczebnościach lub 

wrażliwych na antropogeniczne bariery. Monitoring 
takich zdarzeń dostarcza kluczowych informacji o od-
cinkach dróg, na których dochodzi do najczęstszych 
kolizji, co pozwala identyfikować miejsca konfliktów 
między ruchem drogowym a migracjami zwierząt. Sta-
ły monitoring kolizji drogowych z udziałem zwierząt 
dostarcza informacji o natężeniu wpływu transportu 
na faunę oraz pozwala wyznaczyć fragmenty tras, 
gdzie przebieg korytarzy ekologicznych jest szcze-
gólnie zakłócany przez infrastrukturę drogową. Dane 
o śmiertelności zwierzyny mogą być również wyko-
rzystywane jako wskaźnik funkcjonalności korytarzy 
migracyjnych zwierząt – to znaczy obszarów, które 

Ślimak winniczek w czasie wędrówki. Fot. A. Nowak
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umożliwiają przemieszczanie się osobników między 
strefami krytycznymi ich życia (np. żerowiskami, te-
renami rozrodu, zimowiskami). 

W kontekście Magurskiego Parku Narodowego, 
w którym różne szlaki migracyjne krzyżują się z infra-
strukturą drogową, regularny monitoring stanowi pod-
stawę do oceny, czy istniejące korytarze rzeczywiście 
spełniają swoją rolę, czy też na skutek fragmentacji kra-
jobrazu stają się śmiertelnymi pułapkami dla zwierząt.

Korytarze migracyjne zwierząt 
a infrastruktura drogowa

Korytarze migracyjne to naturalne lub półnaturalne 
pasy środowiska, które ułatwiają przemieszczanie 
się i wymianę genetyczną danego gatunku zwierząt. 
Są one szczególnie ważne dla dużych ssaków, które 
sezonowo przemieszczają się na duże odległości. 
W obszarach chronionych, takich jak Magurski Park 
Narodowy, funkcjonowanie tych korytarzy jest klu-
czowe dla zachowania różnorodności biologicznej, 
zwłaszcza w przypadku gatunków zagrożonych, takich 
jak niedźwiedź, wilk, ryś czy żbik.

Infrastruktura drogowa – w tym drogi wojewódz-
kie i lokalne przecinające tereny naturalne – two-
rzy potencjalne bariery dla tych procesów. Podział 
przestrzeni przyrodniczej na mniejsze, odizolowane 
obszary zwiększa prawdopodobieństwo wypadków 
z udziałem zwierzyny, co niekorzystnie wpływa za-
równo na liczebność gatunków, jak i na równowagę 
ekosystemów. Monitoring przypadków śmiertelności 
zwierząt na drogach pozwala zidentyfikować bariery 
komunikacyjne, które ograniczają ruch zwierzyny 
i przyczyniają się do znacznego ubytku cennych ga-
tunków fauny.

Analiza śmiertelności zwierząt na drodze 
powiatowej 1909R Krempna – Żydowskie – Grab 

w latach 2021–2024

Tabela 1. Zestawienie roczne ofiar kolizji w latach 2021–
2024

Rok Liczba ofiar
2021 145
2022 122
2023 91
2024 226

SUMA 584
Źródło: na podstawie danych z raportu z monitoringu śmier-
telności zwierząt na drodze powiatowej 1909R Krempna – 
Żydowskie – Grab (2021–2024).

Tabela 2. Zestawienie zbiorcze śmiertelności wg głównych 
grup zwierząt w latach 2021–2024

Grupa zwierząt Liczba osobników Udział %
płazy 262 44,9%

bezkręgowce (ślimaki) 213 36,5%
gady 56 9,6%
ssaki 60 10,3%
ptaki 5 0,9%

SUMA 584 100%

Źródło: na podstawie danych z raportu z monitoringu śmier-
telności zwierząt na drodze powiatowej 1909R Krempna – 
Żydowskie – Grab (2021–2024).

Tabela 3. Najliczniej ginące gatunki w latach 2021–2024

Gatunek Liczba osobników

ślimak winniczek 213
ropucha szara 148
żaba trawna 62

salamandra plamista 52
zaskroniec 22

padalec 16
kret 23

Źródło: na podstawie danych z raportu z monitoringu śmier-
telności zwierząt na drodze powiatowej 1909R Krempna – 
Żydowskie – Grab (2021–2024).

Ropucha szara podczas wiosennej migracji. Fot. A. Nowak

Potrącony borsuk. Fot. D. Nowak
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Tabela 4. Sezonowość kolizji zwierząt – suma miesięcz-
na (na podstawie dostępnych danych)

Miesiąc Liczba ofiar (suma przybliżona)
marzec 2
kwiecień 39
maj 154
czerwiec 89
lipiec 117
sierpień 47
wrzesień 34
październik 11
listopad 1

Źródło: na podstawie danych z raportu z monitoringu śmier-
telności zwierząt na drodze powiatowej 1909R Krempna – 
Żydowskie – Grab (2021–2024).

W latach 2021–2024 na analizowanym odcinku 
drogi powiatowej 1909R Krempna – Żydowskie – 
Grab odnotowano łącznie 584 przypadki śmiertelności 
zwierząt. Dane roczne wskazują na wyraźną zmien-
ność liczby ofiar. W latach 2021–2023 obserwowano 
stopniowy spadek liczby kolizji (ze 145 w 2021 roku 
do 91 w 2023 roku), natomiast w 2024 roku nastąpił 
gwałtowny wzrost do 226 przypadków, co stanowi 
najwyższą wartość w całym analizowanym okresie. 
Może to świadczyć o wpływie czynników środowisko-
wych, np. warunków pogodowych, zmian natężenia 
ruchu lub różnic w intensywności monitoringu.

Struktura gatunkowa ofiar na badanym odcinku 
wskazuje na zdecydowaną dominację płazów, które 
stanowią niemal połowę wszystkich odnotowanych 
przypadków (44,9%). Drugą najliczniejszą grupą są bez-
kręgowce, głównie ślimaki (36,5%). Znacznie mniejszy 
udział mają gady (9,6%) oraz ssaki (10,3%), natomiast 
ptaki stanowią marginalny odsetek (poniżej 1%). 

Analiza najliczniejszych gatunków potwierdza 
dominację organizmów wolno poruszających się, 
podatnych na kolizje oraz silnie związanych z sie-
dliskami wilgotnymi. Najczęściej notowano ślima-
ki (213 osobników) oraz płazy, w tym szczególnie 
ropuchę szarą (148 osobników), żabę trawną (62) 
i salamandrę plamistą (52). Wśród gadów najliczniej-
szy był zaskroniec zwyczajny (22), natomiast wśród 
ssaków wyróżniał się kret europejski (23). Struktura 
ta wskazuje na istotne znaczenie lokalnych migracji 
oraz aktywności sezonowej jako czynników zwięk-
szających ryzyko kolizji.

Wyraźną cechą analizowanego zjawiska jest jego 
silna sezonowość. Największą liczbę ofiar odnotowano 
w miesiącach wiosenno-letnich, ze szczytem w maju 
(154 przypadki), lipcu (117) oraz czerwcu (89). W pozo-
stałych miesiącach liczba zdarzeń była znacznie niższa, 
a w okresie późnojesiennym i zimowym praktycznie 
zanikała. Wzrost śmiertelności wiosną związany jest 
przede wszystkim z migracjami rozrodczymi płazów, 
natomiast śmiertelność w okresie letnim może wynikać 
z aktywności młodych osobników oraz zwiększonej 
mobilności wielu gatunków.

Należy zwrócić uwagę, że nawet ofiary kolizji wśród 
drobnych zwierząt, takich jak płazy, odgrywają istotną 
rolę w utrzymaniu lokalnych łańcuchów pokarmowych 
oraz zachowaniu równowagi ekosystemu.

Warto dodać, że liczba kolizji z pojazdami często 
wzrasta w określonych porach roku – przykładowo 
wiosną, w okresie migracji rozrodczych płazów, oraz 
jesienią, podczas przelotów ptaków czy wędrówek 
ssaków. Na zwiększone ryzyko wypadków wpływają 
również niekorzystne warunki pogodowe, takie jak 
deszcz, mgła czy opady śniegu.

Drogi jako szlaki zakażeń - globalny kryzys płazów

Gromada płazów (Amphibia) przeżywa dziś jeden 
z najpoważniejszych kryzysów w swojej historii. Na 
całym świecie obserwuje się gwałtowny spadek li-
czebności żab, ropuch i salamander, a jednym z głów-
nych czynników tego zjawiska są choroby zakaźne. 
Szczególnie groźna okazała się chytridiomikoza, wy-
woływana przez grzyba Batrachochytrium dendrobati-
dis, który atakuje skórę płazów – organ kluczowy dla 
ich oddychania i gospodarki wodno-elektrolitowej. 
Patogen ten, wraz z pokrewnym Batrachochytrium 
salamandrivorans, doprowadził do wymarcia wielu 
populacji w różnych częściach świata, od Ameryki 
Środkowej po Europę.

Globalizacja i działalność człowieka znacząco 
przyspieszają rozprzestrzenianie się tych chorób. Potrącony lis. Fot. P. Czajkowicz
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Międzynarodowy handel zwierzętami, transport 
towarów, a także rozwój infrastruktury drogowej 
sprzyjają przemieszczaniu się patogenów między 
regionami. Drogi mogą pełnić rolę swoistych wek-
torów zakażeń – pojazdy, błoto na oponach czy 
obuwie ludzi przenoszą zarodniki grzyba do nowych 
siedlisk, gdzie dochodzi do infekowania kolejnych 
populacji. W efekcie lokalne ogniska choroby szyb-
ko przekształcają się w zagrożenie o skali globalnej. 
Ochrona płazów wymaga więc nie tylko zachowania 
ich siedlisk, lecz także ścisłej kontroli rozprzestrze-
niania się patogenów oraz większej świadomości 
wpływu infrastruktury i mobilności człowieka na 
delikatne ekosystemy wodno-lądowe.

W obliczu globalnych zagrożeń, takich jak roz-
przestrzenianie się patogenów pokroju Batrachochy-
trium dendrobatidis oraz rosnącej presji infrastruktury 
drogowej, szczególnego znaczenia nabierają lokalne 
działania ochronne. Magurski Park Narodowy od wielu 
lat konsekwentnie prowadzi inicjatywy mające na celu 
zabezpieczenie sezonowych migracji płazów, które 
należą do najbardziej newralgicznych momentów 
w ich cyklu życiowym.

Jednym z kluczowych miejsc objętych ochroną 
jest rejon Małego Lasku (między Kątami a Nowym 
Żmigrodem), gdzie w okresie wiosennych wędrówek 
instalowane są siatki zabezpieczające. Tworzą one 
tymczasowe bariery ochronne, które ograniczają 
wchodzenie zwierząt na jezdnię i kierują je do bez-
piecznych przejść lub miejsc odłowu i przenoszenia. 
Działania te w istotny sposób redukują śmiertelność 
płazów, jednak nawet tak starannie prowadzone 
zabezpieczenia nie są w stanie ochronić 100% po-
pulacji przed zagrożeniem. Część osobników wciąż 
ginie pod kołami pojazdów, co pokazuje, jak silna 
jest presja antropogeniczna i jak trudne jest pełne 
wyeliminowanie jej skutków.

Mimo tych ograniczeń wieloletnie działania Parku 
stanowią ważny element ochrony lokalnych populacji 
i realnie przyczyniają się do zmniejszenia strat wśród 
płazów, wspierając ich przetrwanie w coraz bardziej 
przekształconym przez człowieka środowisku.

Wpływ zabezpieczeń na zmniejszenie 
śmiertelności płazów

Wprowadzane przez Magurski Park Narodowy zabez-
pieczenia migracji, w tym montaż siatek ochronnych 
w rejonie Małego Lasku, przynoszą wymierne efekty 
w postaci ograniczenia liczby osobników ginących na 
drogach. Bariery te zmniejszają bezpośrednią ekspozy-
cję płazów na ruch samochodowy oraz umożliwiają ich 

bezpieczne przenoszenie w kierunku miejsc rozrodu. 
W efekcie coroczna śmiertelność w okresie wiosen-
nych migracji ulega istotnemu obniżeniu, co przekłada 
się na większą stabilność lokalnych populacji.

Choć działania te nie eliminują zagrożenia całko-
wicie, stanowią realne wsparcie dla ochrony płazów 
w środowisku silnie przekształconym przez człowieka 
i są ważnym elementem długofalowej strategii mini-
malizowania strat wśród tych szczególnie wrażliwych 
kręgowców.

Rola monitoringu w zarządzaniu ochroną przyrody

Dane z monitoringu śmiertelności zwierzyny są nieoce-
nionym źródłem informacji dla zarządzania obszarami 
chronionymi. Pozwalają one nie tylko na określenie 
miejsc o najwyższym ryzyku kolizji, ale także na pod-
jęcie działań korygujących, takich jak:
−	 ograniczenie prędkości w ruchu drogowym,
−	 montaż progów zwalniających (zainstalowane na 

drodze powiatowej przebiegającej przez miejsco-
wość Żydowskie),

−	 tablice informacyjne.
W perspektywie kolejnych lat, w oparciu o pro-

wadzony monitoring śmiertelności zwierząt w ruchu 
drogowym, należy planować kładki oraz przejścia 
pod jezdniami wraz z montażem ogrodzeń naprowa-
dzających w miejscach o największej intensywności 
kolizji.

Równocześnie powinno się podjąć działania edu-
kacyjne adresowane do kierowców, mające na celu 
zwiększenie ich świadomości dotyczącej obecności 
dzikich zwierząt na drogach oraz włączenie systemów 
monitoringu do regionalnych strategii ochrony siedlisk.

Włączenie wyników monitoringu do planów ochro-
ny i zarządzania parkiem pomaga chronić gatunki 
zagrożone oraz utrzymać naturalne procesy ekolo-
giczne, które są fundamentem zdrowych i stabilnych 
ekosystemów.

Rozjechana salamandra plamista. Fot. A. Nowak



20


